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ponować Austrji i silną wywierać|która od południa otacza Węgry zdra- | czasu pracy. Bo to jest pewnóm „ że w |jem, ale jest to środek demoralizujący, 
presję na Rossję. Ale brak należy-|dliwemi sidłami, tój Rossji hr. An-|kryminale powinno być utrzymanie gor- powstrzymujący wszelki postęp i nieda- 


TI 48 s š . . ai _|Sze, a praca cięższa aniżeli na wolności. Jacy żadnój rękojmi utrzymania porządku 
tej reprezentacji południowych Nie-|drassy nie może pozwolić, aby wpły Co się tyczy kajdan, to nie demoralizują |w razach, kiedyby nam brakło Siły Jig= 


ay wą 
którego posłowie są niemal zniewoleni, “ 
nie jest zdolny zajaśnieć tak ani wywrzeć 
takiego wpływu, jak projektowany zjazd 
przedsejmowy, gdzie każdy dobrowolnie 


Ogłoszenie przedpłaty 


na „EZraaj*. 


WET miec ; demonstracyjna nieobecność wem swym od północy sięgńęła aż | one wprawdzie, ale nie ma potrzeby u: | czućj. i jedynie z poczucia obywatelskiego daje 
w Krakowie: królów bawarskiego, wirtemberskie- po węgierskie Karpaty. Jeżeli w naj-|biegać się za ich przywróceniem, tóm Powyższe potrzeby uznaje nasz lud do- przykład poświęcenia się w imię dobra 
na miesiąc wrzesień. ...... złr. 2|go i saskiego usuwają Prusom z pod|wyższych sferach rządowych Austrji więcćj że są inne łatwe środki pogorsze- |kładnie, albowiem wójci powiatu dąbrow- | ogólnego; a co do Galicji — Galicjanie 
3 .. |nóg tę silną moralną podstawę, —jnie zagasł jeszcze w zupełności in-j nia doli aresztantów. A te środki tak ła- skiego wymienili je niemal wszystkie w sądzą, że dobrodziejstwo świadczą tym, 
z przesyłką pocztową w Austrji: podkopują sah wpływ moralny i o-|stynkt zachowawczy, to co do sta- = ar aem że mi órugićj osta- kr do Se namiestnika podczas jego | których wybierają na posłów, boć posło- 

$ A M è > l, A A Ś) ; KA % z z k . t . . . . . 3 . . . . . 4 . 
na miesiąc wrzesień . .... złr. 2.25|twierają daleką perspektywę we- nowiska dyplomacji jéj na zjezdzie przejikocaaisie goedie rot „BEA a R aLe e ire ag oo ee 
na czas od 1 września do 31 z wnętrznych walk i waśni, jzgubniej-| berlińskim możemy być spokojni. Aby wyznać prawdę, to zakazanie wój- s "OWE -kacdą dowodem i przykładem poczucia 
grudnia b. r. .... zir. 0.— | szych stokroć niż wojny zewnętrzne, tom wymierzania chłosty nie da się łatwo : k SEE r p | bywatelskiego u posłów galicyjskich — 

O projektowanćm zjeździe posłów 


tak dla Galicjan szczegółowo byłby za- 
razem dowodem i przykładem bezistere- 
sowności. Pomimo ciszy, jaka w przed- . 
miocie tym zapanowała, nie tracimy je- 
szcze wszelkićj nadzieji, że szanowni po- 
słowie na sejm galicyjski nie omieszkają 
dać tego dowodu i tego przykładu. 


Ale fakt ten demonstracyjnój nie- 
obecności tych trzech monarchów 
na zjezdzie berlińskim i dla nas mo- 
że mieć fatalne znaczenie. Może on 


Zjazd berliński nabiera wielkiego |bowiem tak dalece udaremnić i u- 
znaczenia polityeznego, przedewszy- | 11€m0 TR wszelką akcję politycz- 
stkiem dla wewnętrznego rozwoju|1% Wz8 ędem Niemiec, że mimowol- 
politycznego Niemiec. — Jeżeli się| e postawi inne sprawy wspólne 
sprawdzi wiadomość, że trzej kró-|trzem cesarzom na pierwszy plan. 
lowie niemieccy bawarski, wirtem-| Polska może stać się kozłem ofiar- 
berski i saski nie przybędą do Ber-|DYM w braku innój ZE 
lina, a wiadomość ta zdaje się już Cesarz niemiecki i Bismark nie ze- 
być pewną, wtedy polityka niemiec- | Chcą przyznać się do zawodu, jakiego 
ka nowego cesarstwa niemieckiego | doznają w skutek odmowy królów 
łozna wielkiej klęski. Okaże się | niemieckich; polityka pruska zechce 
stedy, że południowe Niemcy nie |74pewne zręcznym manewrem w inną 
«ają weale ochoty rozpłynąć się i| Stronę wykonanym, pokryć klęskę po- 
zniknąć w wielkićj zjednoczonćj pod | esioną na polu polityki niemieckićj. 
berłem Hohenzollernów ojczyznie | 4 PO zatóm polem dwie tylko są spra- 
niemieckićj, że dawna samodzielność | W), które mogą stanowić pr.edmiot 
i samoistność południowym pań- ważniejszych narad na zjezdzie berliń- 
stwom niemieckim więcćj warta niż | Skim: Francja 1 Polska. Zachodzi je- 
problematyczna korzyść z unifikacji | dnak ta wielka różnica, że dla Fran- 
Niemiec dla nich wyniknąć mająca. |-ji interwencja zjazdu może tylko być 

Ale niezjawienie się trzech kró- korzystną — bo wobec jednego fran- 
lów niemieckich na zjezdzie berliń- | UZ0żerczego cesarza niemieckiego 
skim zmieni także poniekąd stano- | Znajdą się dwaj cesarze niemający 1a 

omiko cesarza austrjackiego w Ber- teresu w dalszém gnębieniu Francji. 
| linie — bo nowy cesarz niemiecki Inaczćj niestety z Polską. Dwóch 
nie będzie mógł wskazywać na kom- | sprzymierzeńców sprzysiężonych na 
plet niemieckich książąt — a więc|zgubę Polski. Prusy i Rossją staną 
nie będzie mógł żądąć uznania fak-| przeciwko Austrji, którćj interes od- 
tu, który nie jest spełnionym. dawna wymaga ujęcia sprawy pol- 

Jakiekolwiek cesarz Wilhelm we-|skićj w silne ręce, którego interesu 
spół z Bismarkiem mają plany dal-|jednak rządy austrjackie nie rozu- 
fze względem reorganizacji Boh EA 1 rozumieć nie chcą. Czy na 
e że mają takie nie podlega wątpli- |zjezdzie berlińskim Austrja będzi 

| wości — mogliby oni je tylko chcieć rzeczniczką Polski — a przynajmniej 
przeprowadzić z tego tytułu, jaki|tych praw i swobód, jakie przyznała 
m daje wskrzeszone „imperium rzym-! dotychczas Galicji? Zdrowy rozum 
*ko- niemieckiego narodu“. T'o bo-|każe niewątpić o tém. 

wiem tylko jest moralną podstawą,|  Cesarzowi austrjackiemu”towarzy- 
ia którćj Prusy stojąc mogą zabie- szyć będzie hr. Andrassy — który 
'ać pierwszy głos w radzie monar-|świeżo w Belgradzie mógł się prze- 
 shów europejskich; z tego tylko sta- konać, jaką politykę względem We- 
Bowiska mogą one moralnie zaim-|gier prowadzi Rossja. Téj Rossji, 


zastąpić. Albowiem w aresztach wiejskich 
nie może być ani odosobnienie dokła- 
dnóm ani dozór ścisłym. Przeto areszt 
na wsi zaledwie za karę uważają wło- 
ścianie. I owo to zakazanie wójtom wy- 
mierzania chłosty, jest główną przyczyną 
demoralizacji ludu, gdzie takowa ma miej- 
sce. A każdy porządny włościanin to sa- 
mo poświadczy, Ale już przy zniesieniu 
kary chłosty na wsi sam rozum nakazy- 
wał przygotować się na ciężkie lata przej- 
ściowe. Byłoby to wielkićm nieszczęściem, 
gdyby się okazało, że téj ustawy postę- 
owćj utrzymać nie jesteśmy w stanie. 
Teraz zaś, gdy zapewne te lata przejścio- 
we są już u schyłku, potrzeba nam cze- 
kać; tóm więcćj, żeśmy nie jeszcze nie 
zdziałali dla zapobieżenia zbrodniom. 

A właśnie to pole działania jest dla 
prawodawcy najdonioślejszóm i najwdzię- 
czniejszóm. ; 

Albowiem według niemieckiego przy- 
słowia, kto powie A, musi powiedzieć iB, 
potrzeba po usamowolnieniu ludu mająt- 
kowóm i prawnóm wydać ustawy i za- 
prowadzić urządzenia dozwalające egzy- 
stować naszemu ludowi w nowo utwo- 
rzonych warunkach, a tu do tego czasu 
doczekaliśmy się jedynej ustawy o po- 
dzielności gruntów. 

Najnaglćj zaś potrzebnóm dla naszego 
ludu jest: 

1. Zaprowadzenie sądów pokoju, a zwła- 
szcza dla spraw drobnostkowych. 

2. Spieszniejsze i łatwiejsze postępo- 
wanie w oddawaniu marnotrawców pod 
kuratelę; tudzież nadanie prawa gminom 
do podawania próśb w tym celu. 

3. Ograniczenie włościan w prawie wy- 
stawiania wekslów. 

', Jproszczenie postępowania sądowe- 
go, jakoteż powiększenie sił sądowych. 

5. Zaprowadzenie na podstawie istnie- 
jącćj ustawy gminnćj, gmin zbiorowych, 
jako organów informujących i kontrolu 
jących z naczelnikiem obieranym bezpła- 
tnym, któryby przyjmował pisarza i je- 
dnego lub więcćj policjantów, i miał pra 
wo w razach nagłych przyzywać żandar- 
mów do pomocy wójtom. 

6. Egzekutywa dla wydziałów powia- 
towych. 

Zaprowadzenie każdćj z powyższych 
reform zmniejszy zbrodnie naszego ludu. 
I obejdziemy się bez przywrócenia chło- 
sty, Bo łatwo to wprawdzie rządzić ki- 


| RODACY AE ea 
Kraków 31 sierpnia. 


Sprawa głodowa galicyjskich pisze Gazeta Toruńska: 


tudzież 
inne sprawy ludowe. 


Dąbrowa 30 sierpnia. 

Do wielu naszych spraw bardzo wa- 
żnych, przybywa niestety sprawa głodo- 
wa. Już tój wiosny z powodu braku zie- 
mniaków wyżyli włościanie tylko pożycz- 
kami. Tegoroczne zaś zepsucie ziemnią- 
ków, zupełne chybienie żyta a częściowe 
pszenicy, jakoteż klęski zrządzone przez 
pemodain, grad i ulewy, przyprowadziły 
ud do tego stanu, że potrzeba mu po- 
módz znaczną pożyczką, aby nie ginął 
z głodu, zwłaszcza że już w czasie tej 
wiosny wyczerpał swój kredyt u lichwia- 
rzy. A nie zachodzi żadna obawa co do 
odebrania pożyczki, albowiem pożyczka 
powodziowa z r. 1867 całkiem została 
zwróconą. 

Dwory najwięcćj podupadłe powinny 
mieć także udzieloną pożyczkę. Ale bę- 
dziemy potóm więcćj i dokładnićj pisać 
w tój sprawie. Przechodzę przeto do in- 
nych spraw ludowych. 

Pan M. M. w artykule o kryminalisty- 
ce przytoczył wykazy powiększającćj się 
ilości zbrodni i wywiódł ztąd potrzebę 

rzywrócenia w kryminałach tosty i 
ajdan. 

Zanim na ten wniosek odpiszę, przy- 
taczam fakt następujący. Od kilku tygo- 
dni nie ma surdutowych dziadów. Byli 
oni dla nas wielką plagą. Udawaliśmy 


Sprawa przedsejmówego zjazdu posłów 
sejmu galicyjskiego ucichła. Być może 
wprawdzie, iż szczęśliwy pomysł dzien- 
nikarski dla tego zamarł w dziennikach 
i w teorji, aby przejść w stadjum prak- 
tycznych przygotowań do urzeczywistnie- 
nia; sądzimy wszakże, iż wobec niedale- 
kiego już terminu otwarcia sejmu gali- 
cyjskiego powinnibyśmy o tych krokach 
przygotowawczych mieć jakąśkolwiek już 
wiadomość, którą inicyatorowie zjazdu, 
jeżeli takowi istnieją, powinniby ogłosić 
w dziennikach, choćby tylko dla zaspo- 
kojenia usprawiedliwionćj ciekawości. Że 
jednak wiadomości téj dotychczas nie po- 
siadamy, to nakazuje nam użyte powyżej 
słówko „być może* wynieść do potęgi 
wielkićj wątpliwości, którą to wątpliwość 
naszą zasadzamy na znajomości panują- 
céj w Galicji ogólnćj niemal apatji dla 
spraw publicznych. Nie będziemy jedna- 
kowoż przesądzali, owszem pragniemy, 
aby wątpliwość nasza jak najrychlej o- 
kazała się nieuzasadnioną; pragniemy 
dowiedzieć się o zjeździe czy ogólnym 
czy cząstkowym — o to już sprzeczać 
się nie będziemy, byle w ogóle wyszło 
coś z łona posłów, co wskazałoby przy- 
najmnićj na ich chęć objawienia tego, co 
w przyszłości niedalekićj uważać chcą 
za normę postępowania swego i swój de- 
legacji rejchsratowćj. Po zjeździe takim 
spodziewalibyśmy się, że byłby on pier- 
wszym krokiem ku powolnemu wylecze- 
niu Galicji z owéj apatji dla spraw pu- 
blicznych, że byłby on dla ogółu przy- 
świecającym z góry przykładem dbałości 
o interes krajowy; i nikt zaiste do dania 
przykładu tego nie jest więcej obowiąza- 
ny od samych posłów szanownych, któ- skiego, polecającćj tamecznéj zwierzchno- - 
rym kraj — niech nam będzie wolno |ści gminućj sprostowanie budżetu na r. 
wyjątkowo użyć wyrazu tego na omne cc: według danych jój wskazówek. 
czenie Galicji — poruczył pieczę nad! 20. Piotra Juraka, byłego naczelnika 
sprawami swemi, Niech wikt ni, mówi, |gminy w Żabiu, przeciw uchwale wy- 
że szanowni posłowie dość robią oświę- | działu powiatowego kossowskiego, którą 
cenia z siebie, dość przyświecają dobrym | rekurent skazany został na pokrycie de- 
przykłądem, podejmując się trudu zasia- ficytów, jakie powstały w kasie gminnej 
dania całemi godzinami, nieraz do pó-|za jego urzędowania. 
źnéj nocy, na ławach sejmowych. Nie —| 21. Naczelnika gminy Bołszowiec prze- 
ten przykład nie wystarcza; lubo bowiem |ciw orzeczeniu wydziału powiatowego ro- 
co do nas, potrafimy ocenić należycie hatyńskiego, skazującemu go na grzywnę 
trudy sejmowe, to jednakowoż ten przy-|10 złr. za zaniedbanie obowiązku utrzy- 
kład, który ma cechę urzędową — i do| mania dróg gminnych. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Lwów. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do 31g0 
lipca 1872 roku. 

(Dokończenie.) 

16. Naczelnika gminy miasteczka Sto- 
janowa przeciw orzeczeniu wydziału po- š 
wiatowego w Kamionce strumiłowej, ska- 
zującemu go na grzywnę 5 złr. za nie- 
przestrzeganie przepisów policyjno-budo- 
wniczych. 

17. Naczelnika gminy w Hołowiecku 
przeciw orzeczeniu wydziału powiatowe- 
go stryjskiego, skazującemu go na za- 
płacenie 20 złr. grzywny za to, iż do- 
puścił wykonania uchwały tamecznćj ra- 
dy gminnćj, dozwalającćj na karczowa- 
nie lasu gminnego bez uzyskania poprze- 
dnio zezwolenia władzy politycznej w 
myśl $. 2 ustawy lasowój (z 3go grudnia 
1852) i rady powiatowćj według $. 99 
lit. a) ust. gm. 

18. Naczelnika gminy w Żmigrodzie 
przeciw uchwale wydziału powiatowego 
krośnieńskiego, skazującćj go na grzywnę 
20 złr. za nadużycie władzy w sprawie mej 
sprzedaży soli w Żmigrodzie. a 

19. Rady gminnćj w Żabiu przeciw u- 
chwale wydziału powiatowego kossow- 


dziad buntował chłopów, wzięły się wła- 
dze do tych dziadów z całą energją i 
nie ma tych dziadów. Otóż gdyby wła- 
dze i wykonawcze organa i do innych 
spraw z tą samą energją przystąpiły, to 
pomimo braku jednych ustaw a wadliwo- 
ści drugich nie potrzebowalibyśmy trwo 
żyć się stanem naszego kraju. 

Nie zgadzam się zaś z owym wnio- 
skiem pana M. M., albowiem chłosta jest 
karą demoralizującą. A jeżeli jest praw- 
dą — co mówią niemal wszyscy — że byt 
zbrodniarzy w więzieniach jest za mało 
odstraszającym, to już go lepićj zaostrzyć 
przez zmniejszenie kwoty przeznaczonej 
na wyżywienie, albo przez przedłużenie 


; i | — Nie wiem, o czóm mówisz, ale wi-| — I uwierzysz temu, co ci powiem?... 
> s ,dzę że cierpisz nad czómś... powiedz mi|uwierzysz, że to płynie ze szczerego 


, wszystko... to ci sprawi ulgę, to ci lepićj | serca... 


Henryk powstał i zrobił kilka kroków lja kochała daléj i tych wszystkich, któ- fale, szybko ale spokojnie postępujące. 
po pokoju, potóm stanął przed Julją i|rych nie znała, ale o których słyszała Czasem jéj się zdawało, „że odróżnia w 
załamawszy ręce rzekł do nićj z jakąślz rozmowy lub wieści, wreszcie wszyst- |tych widmach długie, powiewne i śnieżne 


POWIEŚĆ zrobi... — Mów wszystko co myślisz. rozpaczliwą tkliwością: , |kich o których wiedziała, że żyją na | szaty aniołów, czasem znów przybierskę 
| I usiadła przy nim na sofie, jakby go-, — Wanda ciebie nie kocha... — Biedne ty jesteś dziecko, że dowia-! świecie. Jednóm słowem kochała świat|one na siebie kształty wielkie róż, bar- 
przez „tując się do wysłuchania jego wyznań. Henryk uśmiechnął się gorzko. dywać się musisz o rzeczach, które iu- | cały. wy mieniącćj, wpadającćj raz w kolor 
Adama Fełcikowakiego. — Gdybym ci mógł wszystko powie-| — Mylisz się — rzekł. nych trują i odbierają im spokój... Czy| I musiała go kochać! Wszakże ten |złota, to znowu błyszczących się jak dja- 
j dzieć!.. — rzekł Henryk, który w isto-| — Nie, mój bracie, ja się nie mylę. |wcześnićj czy późnićj musiałabyś się o|świat tak piękny, a ludzie na nim tacy |menty. Niekiedy także widziała w tych 
Tom I. | cie czuł potrzebę wyspowiadania się przed] — Zkąd możesz to wiedzieć? tóm dowiedzieć... Lepićj że dowiesz się| dobrzy.... i tak wielu pomiędzy nimi marzeniach ducha nieboszczki swojćj mat- 
Ria i kimś. ; N — Ja tego nie wiem, ale ja to czuję.|z moich ust, odemnie, który nad tóm| nieszczęśliwych. ki, która uśmiechała się do nićj słodko 
(Ciąg dalszy.) — Powiedz mi wszystko, wszystko co|Moje serce powiada mi, że Wanda cie- | dwojako cierpię... Przypisz to jakićjś fa-| Więc w duszy Julji było tak błogo,|i podnosiła nad nią obie ręce jakby z 
[ci cięży na „Sercu. bie nie kocha. Śmiej się zo mnie, gdy |talności, jakiemuś czarodziejskiemu uro-|tak słodko i tak cicho! Téj ciszy nic nie błogosławieństwem. 8 i 
Brat i siostra. — Ten ciężar długo mnie już gniecie, | chcesz, ale ja więcćj wierzę mojemu |kowi, jaki ta kobieta wywiera, bo ina-| przerywało. Zadne pragnienia — bo cze-| Cudownie wyglądała Julja, kiedy w po- 


a nie wie, o nim nikt... nikt oprócz je- 

Kiedy Henryk odprawił doktora, bar- | dnćj osoby, która zapewne równo ze 
|dzo nie kontent z jego troskliwości, i mną go czuje. Słuchaj Juleiu... Ale przy- 
rzucił się znowu na gofę, kryjąc głowę rzeknij mi wprzódy, że nie powiesz o 
w dłoniach, Julja przystąpiła do niego. tóm nikomu... rozumiesz mię nikomu... 


czój może tego nie zrozumiesz... Ojciec | góż miała pragnąć, kiedy jéj serce było dobném zamyśleniu się pochyliła na piersi 
nasz kocha Wandę... chce się z nią | zawsze zadowolnione?... żadne nadzieje — swoją główkę ze złocistemi lokami, a jej 
żenić... bo dla czegóż miała sięgać okiem w przy- | długa szyja przegięła się jak lilja... s 
Julja zbladła jak ściana, schwyciła |szłość, kiedy w obecności było tak do-| Dwa były najgłówniejsze przedmioty 
Henryka za rękę i powstawszy nagle za- | brze? 2 eby mogło jeszcze być coś lepsze- |jćj miłości na ziemi: jéj ojciec i brat. 


przeczuciu niż twojemu przekonaniu. Wan- 
da ma wiele dobrych przymiotów, jest 
piękna, ma dużo rozumu i szlachetności, 
może uszczęśliwić innego człowieka, ale 
nie ciebie. Twoja duma potrzebuje głę- 


, — Co tobie jest, Henryku? — zapyta-| — Przyrzekam ci, nie powiem nikomu. | bokiego, mocnego uczucia, potrzebuje | wołała z boleścią: go, o tóm nie miała pojęcia; żeby istniało Niczego nie pragnęła goręcćj, jak widzieć 
ła głosem drżącym nawpół z obawy aj — Czuję, że zawiniłem przeciwko oj- serca, któreby się całe tobie oddało... — To być nie może! coś złego na świecie, o tóm nie miała Henryka najszczęśliwszym w świecie, i z 
nawpół z nieśmiałości, bo lękała się być cu, a wiem że poprawić się nie będę] — A w Wandzie tego nie widzisz?.. Wzruszenie, jakiego doznała, koszto- przeczucia. niejaką dumą czuła to zawsze, że brat 


uatrętną, widząc że Henryk niechętnie | miał siły... nie, nie, to już tak pozostać| — Nie. Powiem ci otwarcie, mnie się|wało ją wiele, bo w tćjże chwili opadła| Tak „jak żyła teraz, Julja pragnęła i jéj na to w istocie zasługuje. Widziała 


przyjmował pytania. | musi, chyba gdybym umarł... zdaje, że ona ma bardzo mało serca... bezsilna na sofę i zakryła twarz rękami. | spodziewała się żyć zawsze. Wieczna po- | w nim same dobre przymioty i jakąś wyż- 
Henryk milczał. Wzięła go za rękę, | Julja zatrwożyła się ogromnie. — Durowo i niesprawiedliwie ją są-| —— Rozumiesz teraz, dlaczego ja cier-| goda panowała w jéj duszy, którćj nigdy |szość moralną, która go odróżniała od 
którćj nie bronił. Cóż ty takiego mogłeś uczynić Hen- |dzisz... nie znasz jéj dobrze... Ale dajmy |pię — rzekł Henryk. Ale Julja nie sły-|nie pokrywały chmury złych myśli albo | wszystkich znanych jéj młodych mężczyzn. 


— Nio mi gie odpowiadasz?... To ja ryku? — zapytała ze zdziwieniem. temu pokój... -przekonać mię nie po-|szała go zapewne, i łkając powtarzała| obawy. Żadna troska, żadna” namiętność | Wierzyła w to mocno, że przyszłość Hen- 


tat pytam, ja twoja siostra Julja, któr — Kocham Wandę — odpowiedział | trafisz. po kilka razy: nie wyrwała jéj jeszcze z tego na w pół|ryka musi być świetną, że jego zdolności 
tak kochasz i która ciebie kocha na | SPuszczająe głowę na piersi — kocham| Julja pochyliła się ku niemu, pocało-| — Ojciec kocha ją?... ją?... Nie, to| sennego stanu, w jakim młodość żyje na- |zrobią go człowiekiem użytecznym dlą 
| > R B „9? r awiętnie, całą siłą mego serca... | wała go w czoło, is cicho jakby sama|być nie może... to być nie możet... wet i na jawie. Połową swojćj duszy Ju- | świata, znakomitym a może as <zg DR: 
+, Zdawał się nie słyszeć jej prośby pie-|  Julja i teraz jeszcze nie nie rozumiała. |do siebie wyrzekła : lja była jeszcze w świecie zaziemskim.... | biła marzyć o tćj jego przyszłości i spra 
szczotliwój 1 pogrążonym być całkiem: Nie Pojmowała, jakim sposobem ta mi-| — Biedny Henryku !.. Julia Ten stan wewnętrzny odbijał się także | wiało jéj to wielką roskosz, jak jedne po 
w swoich myślach. Julja widziała, jak łość mogłaby być wykroczeniem przeciw | Nastała chwila milczenia. Julja oparła d na jéj całéj powierzchowności. Twarz drugich roztaczała koleje jego życia w 
i jego pierś podnosiła się to znów opada-| ojcu. Ale usłyszała rzecz niespodzianą, i|swoją piękną główkę na ręce i zdawała| Dzień ten stanowił epokę w życiu Julji. Julji miała wyraz jakiejś słodkićj melan- swojćj wyobraźni, rozumie Się jedne od 
ts. Nareszcie wybuchnął tłumionóm dłu- | która widocznie Ją zasmuciła. się nad czémś rozmyślać. Obróciła się| Tego dnia poznała cierpienie. cholji, a jéj wielkie niebieskie oczy wy- drugich czarowniejsze i świetniejsze, 
go łkaniem, i odezwał się Jakby sam | — Kochasz Wandę?.. — rzekła jakby |potóm do brata i zapytała go głosem,| Lat siedmnaście życia upłynęło jéj w| dawały się jakby osłonięte mgłą marze-| Na pierwszym planie tych marzań stała 
f do siebie : dobrze niedosiyszała i pragnęła usłyszeć | który widocznie pokazywał, jak dalece niezamąconym pokoju. Cóż jéj mogło do-|nia. Jéj postać wiotka, delikatna zaledwie : przyszła żona Henryka. Julja rozważała, 


— Mój ojcze, mój ojcze, i dlaczegóż zaprzeczenie, a kiedy Henryk tego nie |niepojętóm było dla nićj to, o co pytała. |legać? Kochali ją wszyscy, i Ona kochała | dotykała się ziemi, przesuwała się po niój jaką ona być powinna, aby była godną 


| muszę być tak niewdzięczny ?.. "dawał, dodała: ; à — Ale powiedz mi mój kochany, w ja- wszystkich, nietylko ojca, brata i rodzinę | tak lekko, jakby Julja przy swych bia- | brata i mogła go uszczęśliwić, i zawsze 

Julja nie zrozumiała tych słów. — To nieszczęście dla ciebie... ki sposób przez swoją miłość o M dalszą, ale wszystkich domowników i zna- łych, misternie utoczonych ramionach mia- przychodziła do tego rezultatu, że to po- 

L. — Ty Henryku?... co ty mówisz?,, | __ Masz słuszność , wielkie nieszczę. | zawinić przeciw ojcu? On Wandę bar- jomych, wszystkich mieszkańców mia-|ła jeszcze skrzydła gotowe unieść ją do winna być kobieta z anielskióm sercem 

Jakiż powód mógłby mieć ojciec uskar- ście — odpowiedział Henryk, który jój|dzo lubi i poważa, nie ma także żadnych |steczka i kilkunastu wsi do ojca należą- | nieba. „ |! nieograniczoną czułością, słowem taka, 

żać się na ciebie? ; prawdziwćj myśli nie zrozumiał — ale uprzedzeń kastowych, i waszemu związ-|cych wraz z ich synami i córkami pia-| Zdarzało jéj się bardzo często, że się jaką była ich matka, o którćj tyle do- 

Henryk odgarnął włosy spadające mu na maczćj być nie może... już zapóźno.. .| kowi ewnieby się nie opierał. stowanemi jeszcze na ręku. Dla wszyst- | zamyślała. O czóm?... tego przy najlep- | brego słyszała od ludzi. | 

| czoło i pz na Julją z rozrzewnieniem. | mojego uczucia nie zwalczę... — Kochając Wandę popełniam w stę- | kich była tak dobrą, i miała dla każdego | szćj chęci Julja najczęścićj ani powiedzieć | Nie zdając sobie z tego sprawy, Julja 
— Jaką ty jesteś dobrą Julciu... do-| — Nie będziesz się: gniewał Henryku 


pek względem jego osoby — rzekł Hen- |tyle współczucia. Wszyscy tóż okazywali|nikomu, ani sama wiedzieć nie mogła. | w téj troskliwości o przyszłość brata i w 
ryk ko ale suchym głosem. jój za to swą wdzięczność i przywi zanie, | Mgliste jakieś obrazy, a utopione, jakby marzeniu 0 niej zastępowała miejsce mat- 
ja wpatrzyła się w niego z siek |. podobnie jak ona musieli mieć dla nićj | w światłości słonecznej, przepływały wten-|ki, którćj już dawno nie miał. 


wością i przestrachem. wiele uczucia i same dobre życzenia. Ju-!czas po jéj głowie jedne po drugich jak! Ojca Julja nie kochała — bo ten wyraz 


w 
 brą dla mnie i dla wszystkich... ty nie|za to, co ej powiem ?.. 
Pojmujesz, że możza źle robić na świe-| — Jak możesz mię tak pytać... znam 
| cio i cierpieć za to... nadto twoje dobre serce... . 
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22. Zwierzchności gminnej w Sokolni- 
kach przeciw ustanowieniu delegata ze 
strony wydziału powiatowego lwowskiego 
do nadzorowania gospodarstwa gminnego 
i czuwania nad utrzymaniem dróg w So- 
kolnikach. 

23. Przełożonego obszaru dworskiego 
w Busku przeciw uchwale wydziału po- 
wiatowego w Kamionce Strumiłowej, za- 
rządzającój przymusowe ściągnięcie kary 
10 złr., na którą rekurent skazany zo- 
stał poprzednio prawomocnóm orzecze- 
niem wydziału pow. 

24. Naczelnika gminy w Łące prze- 
ciw uchwale wydziału powiatowego sam- 
borskiego, skazującéj go na grzywnę 5 
złr. za zaniedbanie naprawy dróg gmin- 
nych. 

25. Izraela Holliindra przeciw uchwale 
rady powiatowćj w Nowym Sączu, odma- 
wiającćj zatwierdzenia zawartćj z nim u- 
gody o dzierżawę myta w Hucie. 

26. P. Moesego przeciw orzeczeniu wy- 
działu powiatowego w Jaśle, którém za- 
twierdzono przez tameczną zwierzchność 
gminną zarządzoną regulację drogi miej- 
scowćj, prowadzącćj w Jaśle z przedmie- 
ścia targowicy ku rzęce. 

27. Gminy Radomyśla przeciw proje- 
ktowanemu kierunkowi budować się ma- 
jącćój drogi powiatowćj na Zasów ku Ra- 
domyślowi. 

28. Wojciecha Mikody i Kazimierza 
Bałuczyńskiego przeciw orzeczeniu wy- 
działu powiatu złoczowskiego z powodu 
zamknięcia prywatnćj drogi pod „świętą 
górą* wiodącćj do Białegokamienia. 

29. Hersza Groldberga, dzierżawcy myt 
w Tłustem i Berdykoweach przeciw u- 
chwale wydziału powiatowego w Zalesz- 
czykach, którą wezwano go do zapłace- 
nia kosztów komisyjnych. 

30. Manesa Zieglera przeciw uchwale 
wydziału pow. w Nowym Sączu, zatwier- 
dzającćj orzeczenie tamecznćj zwierzchno- 
ści gminnćj, któróm skazano rekurenta 
na zapłacenie kwoty 5 złr. TO ct. fun- 
duszowi krajowemu za paszenie bydła 
w rowach drogi krajowej. 

31. Przełożonego obszaru dworskiego 
w Kielnarowej przeciw zarządzonemu u- 


_ chwałą wydziału powiatowego rzeszow- 


skiego wymiarowi ilości materjału dre- 
wnianego dostarczyć się mającego przez 
tenże obszar dworski do budowy mostu 
między Tyczynem a Kielnarową. 

2. P. Tomasza Kwiatkowskiego prze- 
ciw uchwale wydziału powiatowego w No- 
wym Sączu, zatwierdzającćj orzeczenie 
zwierzchności gminy Starego Sącza, któ- 
rém polecono rekurentowi zapłacenie fun- 
duszowi powiatowemu kwoty 3 złr. 50 et. 
za przepędzanie bydła przez rowy drogi 
piwniczańskićj. 

33. Gminy w Węgrzcu Wielkim prze- 
ciw zarządzonćj uchwałą wydziału pow. 
wieliekiego naprawie drogi komunikacyj- 
néj z Grabia do Wieliczki. 

34. Naczelnika gminy Oleszec i tegoż 
zastępcy przeciw uchwale wydziału pow. 
cieszanowskiego, dającćj rekurentom pi- 
semną naganę i skazującćj pierwszego z 
nich na zapłacenie kosztów komisyjnych 
z powodu nieuzasadnionego oskarżenia 


- konduktora drogi krajowćj bełzecko-ja- 


rosławskiej. 

35. Naczelnika gminy Siedlisk, skaza- 
nego uchwałą wydziału pow. tarnowskie- 
go na zapłacenie 5 złr. grzywny za nie- 
uporządkowanie dróg gminnych. 

We Lwowie dnia 17 sierpnia 1872. 


Francja. 


— Depesza Timesa, datowana z 25 sier 
pnia, zaprzecza w następujących słowach 
pogłoskom, które wiele zajmują prasę 
od pewnego czasu: 

„Rząd francuski otrzymał dokładne 
objaśnienia we względzie prac wykonaw- 
czych przez Niemców w Belforcie. Nie- 
prawdą jest, jakoby nowe roboty prowa- 


me 


byłby tu za słaby i nie odpowiadał rze- 
czy — ona go ubóstwiała. Jego osoba 
wzbudzała w nićj najgłębszą cześć i usza- 
nowanie. Był on wyższy dla nićj nad 
wszystko, co istnieje na świecie; był wzo- 
rem cnót i mądrości, doskonałością naj- 
wyższą, do jakićj człowiek tylko dojść 
może. Nie widziała w nim żadnej, naj- 
mniejszćj nawet słabćj strony; wszystko, 
co on uczynił, było dobrém i sprawiedli- 
wóm; wszystko, co powiedział, było ro- 
zumnóm i szlachetnóm. Julja podziwiała 
go i wielbiła; jéj poufałość dziecięca, z 
jaką się do niego zbliżała i mówiła, miała 
w sobie coś takiego, co pokazywało, że 
byłaby chciała, ażeby on raczćj wymagał 
od nićj hołdu i pozwalał go sobie skła- 
dać. Mimo to nie czuła nigdy grozy przed 
ojcem. Owszem, była śmiałą, otwartą i 
szczerą wobec niego, a ojciec był w jćj 
oczach uosobistnioną miłością, 

Ponad temi dwoma osobami unosił się 
w jéj sercu cień jéj matki... Nie znała 
jéj i nie pamiętała, bo matka odumarła 
ją małóm dziecięciem. Nie widziała ni- 

dy jój rysów, bo w całym zamku nie 
RA nigdzie jéj portretu. Dlaczego? to 
pytanie nie przyszło Julji nigdy na myśl, 
choć widziała tyle innych obrazów swo- 
ich przodków pozawieszanych po ścia- 
mach. Bardzo mało także słyszała o nićj. 
Ojciec, ile razy o nićj mówił, a to bar- 
dzo rzadko się zdarzało, nie zapuszczał 
się nigdy w żadne szczegóły; chwalił jéj 
dobroć, mówił, że nie była szczęśliwą, 
polecał ją wspomnieniu dzieci — i na 
tém koniec. Henryk pamiętał matkę jak 
przez mgłę, a podczas jéj nagłćj śmierci 
nie był w zamku; przypominał sobie tyl- 
ko, że była zupełnie zdrową, kiedy osta- 
tni raz, kilka dni przed śmiercią poca- 
łowała go w usta. 

Najwięcćj i najobszernićj rozmawiała 
Julja o matce ze starą Małgorzatą. Po- 


dzone były w tćj twierdzy. Niemcy ogra- 
niezyli się na naprawie zewnętrznych ro- 
bót, które były uszkodzone i na uzupeł- 
nieniu swego uzbrojenia, ale w tóm wszy- 
stkióm co zrobili, Niemcy nie przekro- 
czyli warunków traktatu, i działali zupeł- 
nie zgodnie z przepisami ostrożności, jakie 
musi zachować armja zajmująca stano- 
wisko strategiczne, aby je. postawić w 
stanie obrony * 

Do powyższych słów Temps dodaje ze 
swćj strony: 

Nasi czytelnicy zauważyli zapewne, że 
unikaliśmy powtarzania pogłosek, o któ- 
rych Times wzmiankuje, żeśmy również 
nie chcieli wchodzić w spór, jaki ztąd 
powstał i który zajmował coraz więcćj 
dzienniki. Mieliśmy do tego kilka powo- 
dów. Po pierwsze, że nasze wiadomości 
kazały nam wierzyć, że objawiane oba- 
wy pochodziły głównie z niekompetencji 
świadków. Podróżny przejeżdża przez Bel- 
fort, widzi pracujących robotników, prze- 
wróconą ziemię, wbite palisady, powraca 
cały wzruszony i głosi z wielkim hała- 
sem, że Niemcy przekształcają Belfort, 
podczas gdy rzeczywiście oni ani nie 
pobudowali nowych, ani nie zmienili za- 
rysu istniejących robót. Zresztą przyzna- 
jemy, chociażby było inaczćj i chociażby 
wykonywane roboty stanowiły pogwałce- 
nie traktatów, jeszczebyśmy się nie zgo- 
dzili na rozgłos w tym przedmiocie. Dzien- 
nikarstwo nie powinno prowadzić kon- 
troli tylko w tych czynach, które są z za- 
kresu opinji publicznćj, a tu nie było 
tego wypadku. Jedno z dwojga: albo 
rząd był spokojny co do faktów, o któ- 
rych mówimy, ponieważ wiedział lepićj 
od dzienników, co sądzić o prawdziwój 
naturze tych faktów, albo rząd podzielał 
obawy nowiniarzy, ale miał swoje powo- 
dy nieprzesyłania uwag Niemcom, a obo- 
wiązkiem prasy nie było zaiste zmuszenie 
go do wyjścia ztćj drogi, którą uznał 
za stósowne przyjąć. Była to jedna z 
tych delikatnych dyplomatycznych kwe- 
stji, w których interwencja publiczności 
nie jest na swojóm miejscu, a to dlatego, 
że władza może być w niemożności od- 
powiedzenia. Przypuśćmy, że roboty w 
Belfort rzeczywiście sprowadziły naprę- 
żenie stosunków pomiędzy naszym rzą- 
dem, a rządem niemieckim, czy byłoby 
rozsądnićj i patrjotycznićj czekać lub téż 
żądać tłómaczenia od p. Thiersa, albo 
p. Rómusata? A jednakże do tego oczy- 
wiście dążyła polemika wszczęta od nie- 
jakiego czasu w dziennikarstwie, jeżeli 
ona miała i inny cel, jak zapisanie pa- 
pieru albo obudzenie ciekawości. 


Niemcami. Nasi sąsiedzi, — depesza T'i- 
mesa dostatecznie to pokazuje, — przygo- 
towują się na wszelki wypadek, i nie 
trzeba wątpić, że fakta, któreby wystawiły 
na niebezpieczeństwo u nas porządek pu- 
bliczny i regularną władzę, nie dały im 
pretekstu do uchybienia swym zobowią- 
zaniom, któreby nie omieszkały pochwy- 
cić. Do nas należy przewidzieć i zapo- 
biedz; ale w każdym razie, nie leży to 
w naszćj polityce uważać pogwałcenie 
traktatów jako rzecz naturalną, nieuchron- 
ną albo nawet jako możebną. 

— Gazeta kolońska otrzymała pod dniem 
23 sierpnia korespondencję z Paryża, któ- 
rą tu zamieszczamy, nie biorąc na siebie 
żadnój za prawdziwość opowiedzianćj roz- 
mowy odpowiedzialności. 

„P. Thiers, mówi taż gazeta, przybyw- 
szy .do Paryża w zeszłym tygodniu dla 
prezydowania na radzie ministrów, miał 
długą rozmowę z p. Gambettą. Eks-dyk- 
tator okazał się bardzo umiarkowanym 
i przyrzekł zachować się zupełnie spo- 
kojnie, z powodu niezmiernie trudnego 
położenia. 

Mylisz się pan, — powiedział on do p. 
Thiersą, — jeżeli sądzisz, że ja pragnę 
obecnie posiąść władzę. Gdybym dziś do- 
szedł do rządu, nie znalazłbym i pięć- 
dziesięciu prefektów z partji radykalnej. 
Próbowałem ja już tego. W Tours nie mia 
łem trzech osób, na którebym mógł liczyć. 
Stronnietwo radydalne nie jest dość karne 
i nie chciałoby mnie słuchać. Pan jesteś 
teraz człowiekiem jedynie zdolnym do u- 
trzymania go w karbach. Za pięć lat wa- 
runki się zmienią, a wtedy stanę się mo- 
żliwym. 

P. Gambetta zapytawszy p. Thiersa, czy 
sądzi, że Bismark popierałby zachcianki 
jednego z trzech pretendentów : eks-cesa- 
rza, hrabiego Chamborda lub hr. Paryża, 
p. prezydent, rzeczypospolitćj żywo odpo- 
wiedział : „Żadnego z mich! Gdyby on 
popierał kogo, te Plonplona.* (Przezwisko 
dawane księciu Napoleonowi. Red.) Po- 
dług zdania p. Thiersa, Bismark byłby za 
tym, najprzód dla tego, że ks. Napoleon 
jest zięciem króla włoskiego i nieprzyja- 
cielem jezuitów, następnie, że przedstawia 
daleko więcćj rękojmi jak pozostali trzej, 
i że nie sprowadzi prawdopodobnie wojny. 

Co powiedział Gambetta o kwestji woj- 
skowej, jest godnóm uwagi. Eks-dyktator, 
który nawet po zawieszeniu broni chciał 
dalój prowadzić wojnę na śmierć, oświad- 
czył się przeciw trzymaniu licznćj armji, 

| uważając ją jako całkiem niepotrzebną. 
| Obecnie i na długo wojna jest niepodo- 
| bna. Sprowadziłaby dla Francji tylko no- 


wać w szczerćj religijnój zgodzie z ko 
ściołem katolickim, a mimo tego nie po- | 
dzielać politycznych i spółczesnych dą- 
żeń ultramontańskich. Dla tego tóż nie; 
umieją pojąć dążności czysto polskich 
partji narodowćj w Poznańskiem, z któ.! 
rój łona wychodzi koło sejmowe. Mąci im 
szczególnie pojęcia ta okoliczność, że po- 
słowie polscy z księstwa Poznańskiego 
występowali pozornie w obronie jezuitów 
a nie zważają na to, że nie bronili ich 
Poe jezuitów, tylko jako Pola- 

ów i to tylko ich prawa swobodnego 
pobytu na ziemiach polskich na podsta- 
wie zapewnień udzielonych narodowości 
naszćj w czasie ostatnićj okupacji zabo- 
ra pruskiego. Nie zważają dalój na to, 
czego sami strzedz byli powinni, że pol- 
scy posłowie występowali przeciwko u- 
stawie o jezuitach, jako przeciwko pra- 
wu wyjątkowemu, szkodliwemu wol- 
ności i podkopującemu kardynalne zasa- 
dy konstytucyjne. Przeciwko jezuityzmo- 
wi powinno się walczyć bronią oświaty. 
Skoro ta się rozszercy, to jezuityzm sam 
przez się ustanie. 

Rządowa część Niemców jednoczy 
tendencyjnie polskość z ultramonta- 
nizmem, dla tego, że w czasie opierania 
wszystkiego u siebie na podstawach na- 
rodowości, niewypada im prześladować 
innych narodowości, jako takich — 
tylko wyszukiwać pozorów do tego włą- 
czeniu jéj z innemi z Aiagawidzonatii 
powszechnie tendencjami. Władze więc 
wiedzą bardzo dobrze, jak się rzeczy 
mają w Poznańskiem, ale prasa niemiec- 
ka zdradza z tego względu często szcze- 
gólną naiwność. Minęły dla nićj niepo- 
strzeżenie wywody ww mowie posła Nie- 
golewskiego zawarte, przeszła nad jéj 
głową bez zrozumienia sprawa posła 
Krzyżanowskiego, — dopiero wystąpienie 
Działyńskiego i ks. Chotkowskiego w na- 
radach nad Gazetą Wielkopolską uderzy- 
ły ich i podnoszą to jako pierwszy 
objaw opiuji Połskićj przeciwko 
dążnościom ultramontańskim, 
z któremi w ich mniemaniu cała naro- 
dowość Polska zresztą jak najściślój jest 
połączoną. Pokazuje się z tego jak wa- 
żną jest rzeczą prostowanie pod tym 
względem opinji niemieckićj. Większa 
część prześladowań narodowości polskićj 
drogą wyjątkową, — nie mogłaby mieć 
miejsca wobec konstytucji, gdyby otwar- 
te łączenia się partji ultramontańskiój 
pod przywództwem arcybiskupa Ledó 
Shopki: go i ks. Koźmiana z jezuityz 
mem całego świata nie ściągały na nią 


W gruncie rzeczy, nie podzielaliśmy wą i straszną przegranę i zupełne poni-|rozporządzeń wyjątkowych, które znów 
nigdy obaw objawianych w około nas.|żenie. Co zaś do Rossji, o którćj 'Thiersjrząd wobec opinji niemieckićj umie u- 
Nie dlatego, abyśmy mieli przesadzone | myśli, on Gambetta nie ma do nićj naj- |sprawiedliwić pozorem mniemanćj spółki 
pojęcie o moralności bismarkowskićj po- | mniejszego zaufania. Jego konkluzją było, | polskości z ultramontanizmem. 
lityki. Bynajmnićj, jesteśmy zdania, żejże ze stanowiska wojskowego, Francja 
wojny prowadzone przez Prusy, pod wpły-|znajduje się w przejściu, z-którego nie-|na narodowość polską ciąży wyłącznie 
wem tego męża stanu, jak z Danją ij podobna ją jest wydobyć. Jedyną rzeczą, |na partji ultramontańskićj, ale i prasa 
z Austrją mianowicie, powinny być zali- |którą obeenie zajmować się należy, to re-|postępowa poznańska unosi się za nadto 


czone pomiędzy  najzuchwalsze 
gwałtu i najazdu, jakie historja kiedykol- 
wiek zapisała. Potrzeba było, aby mo- 
ralność polityczna strasznie upadła w Eu- 
ropie, aby podbicie Holsztynu i Szlezwi- 
gu i aneksje z r. 1867 nie zostały posta- 
wione na jednćj linji z rozbiorem Polski 
przez trzy północne mocarstwa, albo z 
najazdem Hiszpanji przez Napoleona. 
Ale wszystko ma swoje granice, i je- 


celu podniesienia kraju. 

Thiers nie zdawał się zupełnie podzie- 
lać pokojowych przekonań Gambetty ; je- 
dnakże objawił zdanie, że Francji brak 
zdolnych jenerałów, co tworzy położenie 
jeszcze trudniejsze. 

Gambetta skarżył się, że Thiers za nad- 
to rachuje się z klerykałami. Na co Thiers 
odpowiedział : „Nie mam ja gustu do księ- 


Główna wina szkód spadających ztąd 


czyny í organizacja finansów i administracja w|względami miejscowemi i za mało wła- 


ściwy stan rzeczy przed światem wy- 
jaśnia. 


Rossja. 


[Cenzura — prześladowanie 
prasy perjodycznej|. 
Był czas kiedy Rossja korzystała ze 


żeli trudno uwierzyć, aby p. Bismark nie|ży; ale co robić? ich partja jest potężną, |względnćj swobody prasy, lecz czas ten 
żałował konieczności zwrotu niezadługo ji tylko w ich szeregach znaleść można|minął bardzo prędko i znowu rząd przez 
Belfortu, jeszcze trudnićj przypuścić, aby | uzdolnionych urzędników. Inni są za nad-|rozmaite obostrzenia i ograniczenia wró- 
chciał rzucić Niemcy, w tak krótkim cza-|to niekarni i niema co robić z nimi.*|cił można powiedzieć do dawnego syste- 
sie, w nową wojnę, a zwłaszcza aby śmiał | Takie były główne punkta tćj rozmowy. |mu. Ustawa wprawdzie pozostała nie zmie- 


popełnić nowy tak oczywisty napad na 
wiarę traktatów i na prawo narodów. P. 
Bismark przeciwnie, zawsze się okazywał 
dbałym o pozyskanie dla siebie opinji 
publicznóej gromadząc o ile można pozory 


Niemcy. 


[Pojęcia Niemców o stosun- 


pioną, ale przez te wyjątkowe rozporzą- 
dzenia, skuteczność jéj została zupełnie 
zneutralizowaną. Postępowanie obecnego 
nibyto liberalnego rządu jest najlepszym 
dowodem, że wolność prasy chociażby 


na swojćj stronie. łatwo dojrzeć z tego,jkach polskich w księst. Poz uań-|najskromniejsza, nie da się pogodzić z rzą- 


w jakićm znaczeniu i w jakich granicach 
pragniemy uspokoić umysły we względzie 


skim]. 
Niemcy, którzy sprawę jezuityzmu je- 


dem absolutnym. Ustawa prasowa w jéj 
stanie dzisiejszym jest bezwątpienia dla 


Belfortu 1 w ogóle naszych stosunków zidna ze sprawą kościoła kətolickiego, | wydawców i redaktorów nierównie gor- 


bardzo piękną i dodawała przytém, że 


Przy pierwszóm zaraz poznaniu uczuła 


Julja nie mogła tego pojąć, nie wie- 


Julja jest do nićj podobną, lubo z tą u-|w sobie jakąś nieufność ku nićj i pewien|rzyła temu, ale cierpiała nad tém. 


nie umieją tego pojąć, jak można r. x od dawniejszćj cenzury. Jeżeli na mo- 


cy nowój ustawy i jéj uzupełnień doznał 
ktoś pewnćj ulgi, to chyba cenzor, który 
dawnićj musiał czytać wszystkie rękopi- 
sma, a teraz, jeżeli objętość książki prze- 
nosi 10 arkuszy druku, czyta ją dopiero 
po wydrukowaniu. 

Urzędnik policyjny, zawsze obecny w 
drukarni, nie wyda ani jednego egzem- 
plarza wydrukowanego dzieła, zanim nie 
nastąpi stosowne rozporządzenie ze stro- 
ny rządu po repens przez cenzora. 
A zatóm cały nakład zależy najzupełnićj 
od kaprysu cenzora, który jeduóm pocią 
gnieniem pióra może narazić autora lub 
wydawcę na stratę całego nakładu. Da- 
wnićj przynajmnićj nakładca żadnych strat 
nie ponosił, jeżeli wszechwładny cenzor 
zezwalał na wydrukowanie dzieła. Przy 
takich warunkach nie może być wcale 
mowy o wolności prasy. Wszystkie zaś 
mniejsze prace, nie wynoszące 10 arku- 
szy druku jak przedtem tak i teraz ule- 
gają poprzednićj cenzurze. Na mocy zaś 
nowych rozporządzeń o cenzurze nawet 
czasopisma uwolnione dotychczas od po- 
przednićj cenzury, mogą jéj ulegać, jeżeli 
tylko ministerstwo spraw wewnętrznych 
będzie przekonanóćm o ich zgubnym kie- 
runku. 

Zresztą można drukować tylko pewną 
ilość egzemplarzy, na wydrukowanie zaś 
każdego pad dy egzemplarza po- 
trzeba osobnego pozwolenia ze strony rzą- 
du, w przeciwnym bowiem razie inspek- 
tor policyjny rozpędza zecerów z dru- 
karni. 

Drukarnie również są pod najściślejszą 
kontrolą rządu, których właściciele za wy- 
drukowanie chociażby jednego wiersz. bez 
pozwolenia policyjnego, ulegają najsurow- 
szćj odpowiedzialności , a nawet tracą pra- 
wo utrzymania drukarni. Z drugićj stro- 
ny autorowie inkryminowanych dzieł i 
czasopism miesięcznych nietylko tracą na- 
kład, ale swoim porządkiem ulegają prze- 
śladowaniu w drodze sądowćj. Jeżeli zwa- 
żymy, że wszystkie te dzieła i czasopisma 
doznają prześladowania nie za kwestje po- 
lityczne, lecz społeczne lub naukowe, to 
łatwo możemy sobie wystawić jak szero- 
kie otwiera się pole samowolności cen- 
zorów i ministerstwa spraw wewnętrznych, 
którój owocem są tak liczue procesy pra 
sowe. Tak np. niedawno zawieszone cza- 
sopismo miesięczne Wsiemirnyj Trud i Bi- 
bljoteka Domowa, wcale polityką nie zaj 
mowały się, a były tylko czasopismami 
literacko-naukowemi, pomimo to rząd u 
znał za stosowne raz ua zawsze zawiesić 
ich wydawnictwo. 

Zresztą zniesienie poprzednićj cenzury 
ma miejsce tylko w Petersburgu i Mo- 
skwie, w miastach zaś prowincjonalnych 
jak Kijów, Woronez, Odesa, gdzie się o- 
statniemi czasy zaczęło objawiać silne ży- 
cie umysłowe, cenzura trwa w całój sile, 
jak za czasów smutućj pamięci cara Mi- 
kołaja. 

Jeżeli pomimo tych wszyskich przeszkód 
i hamulców życie umysłowe w kliossji co- 
raz bardzićj się rozwija, to należy przy- 
pisać nieprzezwyciężonćj sile postępu, 
któréj żadne sztuczne środki powstrzy- 
mać nie są w stanie. 
EEEE E D 


Sprawy miejskie i powiatowe. 
Głłos z Małego Rynku. 


Koniec wakacji, młodzież z gór i ró- 
wnin zjeźdźa do naszego starego grodu 
by się wpisać w poczet uczniów szkół 
średnich. Miły widok dla każdego, co kraj 
kocha, eo w przyszłość, w odrodzenie na- 
sze wierzy, bo w tćj drobnćj młodzieży, 
są nasi przyszli obywatele kraju. Wobec 
coraz większćj jednak liczby młodzieży 
szkolnćj kwestja mieszkań u nas jest bar- 
dzo przykrą. Jedyny zakład w Krako- 
wie, który pozostał z przeszłości, jest bur- 
sa św. Barbary, która może nie jedne- 


zła lekko dolną wargę, była bardzo nie- 
zadowolniona. 


wagą, że matka była piękniejsza i że te- |rodzaj mimowiednćj, niewytłómaczonćj 
go Julja do głowy sobie przybierać nie| obawy. Coś odpychało ją od kuzynki i 
powinna. Uwaga zresztą zupełnie zbyte- nigdy nie mogła do nićj nabrać prawdzi- 
czna, bo Julja nie była ani na żart pró-|wego przekonania. Pomimo tego, że mie- 


— Julja mnie nie lubi, nieprawda ? — 
odezwała się wreszcie. 


Pokój zamurowany. ła się z 
— Nie wierzy temu, żebyś mię ko- 


mu przynieść pod tym względem ulgę. 
I prawdziwie nie moglibyśmy godnie wspo- 
mnieć o Bursie, gdybyśmy na tóm miej- 
scu nie wyrazili szczerego uznania Sena- 
towi akademickiemu, który rok rocznie 
pamięta o tym zakładzie, każe go repa- 
rować, co niemało pieniędzy kosztuje, 
choć ze strony rządu żadnćj subwencji na 
rzecz Bursy nie otrzymuje, 

Szkoda tylko, że czy z braku czasu czy 
z braku sposobności, senat akademicki 
nie zajął się dotąd sformułowaniem usta- 
wy dla bursy. Nie znamy dotąd ani sto- 
sunku seniora bursy do młodzieży tamże 
mieszkającćj, ani tejże do swego przeło- 
żonego. Jakie warunki są przyjęcia, jakie 
powody wydalenia ucznia, jakie obowiąz- 
ki ma wice-senior, wszystko to nieokre- 
ślone. Są wprawdzie przepisy dla bursy 
z czasów rzeczypospolitćej polskićj, ale 
zmiana nastąpiła w stosunkach naszych, 
tedy przepisy tamte są dziś nie wystar- 
czające i dają tylko powód ludziom złej 
woli, do korzystania z ich przestarza- 
łości. 

Szkoda tylko, że na dzisiejszą dyrekcję 
tój bursy tyle słychać skarg! Za senio- 
ratu dra Illga było tu inaczćj. Podstawą 
przyjęcia wtedy było świadectwo szkolne, 
świadectwo ubóstwa; podobnie było w 
pierwszych latach administrowania bursy 
przez dra Wachholza, ale teraz to aż zgro- 
za pomyśleć, jak człowiek wykształcony, 
profesor uniwersytetu może się tak mijać 
ze sprawiedliwością. 

Dzisiaj nie prawdziwa kwalifikacja ale 
uboczne względy decydują o losie stu- 
dentów biednych, którzy ubiegają się o 
mieszkanie w tćj bursie. Wkradł się tam 
nepotyzm, któremuby trzeba raz koniec 
położyć. 
c 
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Tadeusz Horżon. Kurs historji wieków śred- 
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Kronika potoczna i rozmaitości. 


W drukarni „Kraju“ wybuchła 
zmowa zecerów. Uprzedzamy czytelni- 
ków naszych że jeżeli nie przyjdzie do 
porozumienia z zecerami, dziennik nasz 
przez niejakiś czas wychodzić będzie w 
zmniejszonym formacie. Będziemy się je- 
dnak starali w swoim czasie o wynagro- 
dzenie czytelnikom poniesionćj przez to 
zmniejszenie formatu straty. e 


bie Henryka w tćj porze, kiedy w zam- 
ku już wszyscy spali. 

Rozstali się niedługo. Wanda unikała 
zwykle dłuższych rozmów z Henrykiem, 
kiedy ludzie widzieć ich mogli. 


żną, ani zalotną. Na opisanie jéj dobroci 
i łagodności, stara Małgorzata nie miała 
dosyć słów: 

— Był to anioł w ludzkićm ciele — 
kończyła zwykle swoje opowiadania — 
i Bóg ją tóż zabrał prędko do siebie. 

Poczóm Małgorzata wzdychała głębo- 
ko, spoglądała w niebo; jakby wiedziała 
jęszcze coś więcćj, ale powiedzieć nie 
chciała i nie mogła. 

— Proś ducha swojćj matki — mówi- 
ła także nieraz do Julji — aby ci wy- 
prosiła u Boga większe szczęście, niż o0- 
na go sama doznawała. 

— Dlaczegóż moja mama nie była 
szczęśliwa? — pytała wtenczas Julja. 

— Bo była nadto dobra... Ludzie do. 
brzy zwykle na tym świecie są nieszczę- 
śliwi — odpowiadała Małgorżata tą ogól- 
ną sentencją, niechcąc się wdawać w dal- 
sze tłómaczenie. 

Julja przyzwyczaiła się widzieć swoją 
matkę w tćj mgle niewiadomości. Prze- 
stała się też i pytać o to, co w jéj ży- 
ciu było dla nićj niejasnego. Tym spo- 
sobem stała się ona dla nićj jakąś 
istotą tajemniczą nie z tego świata i Ju- 
lja w swojćj niewinności myślała nieraz 
o tóm, że jćj matka nie żyła nigdy na 
ziemi. 

W jednę jednak rzecz wierzyła z całą 
gorącością swego czułego serca, to jest 
w to, że ojciec kochał jéj matkę nad ży- 
eie, i że pamięć jćj jest mu i do grobu 
drogą pozostanie. Pewna część tego u- 
wielbienia, jakie dla niego miała, pocho- 
dziła z téj wiary w jego uczucie dla tej 
świętćj a nieszczęśliwćj matki. 


szkały prawie razem, bo obok siebie, że 
widywały się po kilka razy każdego 
dnia, pozostały ze sobą prawie na tym 
samym stopniu, na którym były przy 
pierwszóm ujrzeniu się jeszcze w domu 
Niemiryczów. Wanda z początku robiła 
starania, aby zjednać sobie szczerą sym- 
patją Julji, gdy widziała, że to napróźno, 
zaniechała daremnych usiłowań, zwła- 
szcza, że i tak już dosyć zapanowała nad 
sercami w zamku Belmont... 


Julja ze swćj strony pragnęła także u- 
sunąć tę niewidzialną przegrodę rozdzie- 
lającą ich od siebie. Czyniła sobie wy- 
rzuty, że jest niedobrą dla kuzynki, któ- 
ra jako sierota na podwójną przyjaźń by 
zasługiwała; obwiniała się o brak serca, 
o nieczułość, siliła się, ażeby zmienić 
swe usposobienie — ale w końcu zwy- 
ciężał zawsze jakiś niezbadany wstręt i 
bojaźń, Uznawała wszystkie dobre przy- 
mioty Wandy, podziwiała jéj piękność i 
umysłowe zdolności, patrząła na nią jak 
na niezwyczajne zjawisko natury — ale 
kochać jój nie mogła. 


Być może, że ten właśnie podziw, ja- 
ki wzbudzała w niej Wanda, był przy- 
czyną, że pokochać jéj nie mogła. Julja 
czuła, że serce Wandy inaczćj jest utwo- 
rzone niż jéj własne, inaczćj niż zwykle 
bywa u kobiet... Jéj duszy pojąć nie 
mogła, wydawała jéj się może wyższą od 
innych, ale dlatego samego przerażała ją 
i budziła nieufność. 

Po tóm, cośmy tu powiedzieli, łatwo 
sobie wyobrazić, jakie wrażenie na Julji 
uczyniły wiadomości od Henryka usły- 


Wanda z niecierpliwością oczekiwała, 
ażeby Zawiła i doktór, z którymi została 
w salonie, uwolnili ją od swego towarzy- 
stwa. Niepokoiło ją nierozważne zacho- 
wanie się Henryka i obawiała się rozmo- 
wy, jaką mógł mieć z Julją... A Julja 
tak długo tam bawiła! Nadto miała także 
zadać niektóre pytania Henrykowi. 

Kiedy nareszcie Zawiła i doktór ją 
pożegnali, postanowiła co prędzćj zoba- 
czyć się z Henrykiem. W tym celu wy- 
szła do ogrodu i przechadzała się w ta- 
kióm miejscu, gdzie on mógł ją łatwo 
spostrzedz ze swoich okien. 

Niedługo zobaczyła, iż zbliża się do 
nićj blady i ze spuszczonemi oczyma.: 

— To było bardzo niepotrzebne, co 
dziś zrobiłeś, — zagadnęła go serjo, — 
czy zawsze będziesz tak słabym ? 

— Daruj mi, — odrzekł Henryk ci- 
chym głosem. 

— Tym sposobem daje się tylko lu- 
dziom do myślenia, zwrata się ich uwa- 
gẹ.. Cóż Julcia u ciebie tak długo ro- 
biła ? 

Henryk nie odpowiadał. Wanda wpa- 
trzyła mu się bystro w oczy. 

— Powiedziałeś jéj wszystko ?.. 

— Tak jest. 

— Co za nierozsądek |... Przed całym 
światem się zdradzasz. Niedawno zwie- 
rzyłeś się Zawile, dziś siostrze... 

— Nie mógłem się zapierać przed Za- 
wiłą, bo wiedział o wszystkióm, lepićj 
go było zjednać dla nas otwartością... 
Zresztą jest twoim krewnym i dobrze ci 
życzy... Dzisiaj znów potrzebowałem przed 
kimś koniecznie się wynurzyć... nie uwie- 
rzysz, jak mi było ciężko na sercu.... 


chała... 


czeiwa piastunka lubiła opowiadać o swćj| Pomimo jéj wrodzonćj dobroci i uczu- 

ani; te wspomnienia napełniały łzami|ciowości była przecież w zamku jedna 
jéj oczy. Ona więc opisywała Julii, jak|osoba, którćj Julja nie mogła pomieścić 
jéj matka wyglądała; mówiła, że byłalw swojóm sercu — była to Wanda. 


szane. Wszystko, o czóm marzyła i w|Julja przyrzekła, iż nikomu nie nie po- 
co wierzyła, zostało nagłóm, i jakby przez | wie, a ja zaręczam ci za nią... Nie gnie- 
nielitościwą rękę dokonanóm wstrząśnie- | waj się Wando... 

niem zachwiane. Przez chwilę milezeli. Wanda przygry- 
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— Ahl. —i Wanda uśmiechnęła się 
ironicznie. Potóm nagle zwróciła rozmo- 
wę na inny przedmiot. © 
— Dlaczego ojciec dziś wieczór nie przyj- 
dzie ? 

— Nie wiem. 

— (zy to zawsze tak bywa? 

— Każdego roku o tym czasie. 

— (zy gdzie wyjeżdża ? 

Nie. 

— Siedzi przez cały wieczór u siebie? 

— Nie wiem. Uważałem nieraz, że te- 
go dnia w jego oknach było ciemno. 

— (Gdzież był wtenczas ? 

— Nie wiem. 

— To jakaś tajemnica... zagadka, — 
rzekła Wanda i pokręciła głową. Przez 
chwilę zdawała się nad czómś rozmyślać, 

— Kiedy będę mógł dzisiaj cię wi- 
dzieć ? — przerwał milczenie Henryk, 

— Dzisiaj... nie będziemy się widzieć. 

— Nie?.. — zapytał Henryk nawpół 
z prośbą, nawpół z niedowierzaniem. 

— Nie. 

— Dlaczego ? : 

— I tak za często się`widujemy... zre- 
sztą głowa mię dziś boli... muszę się 
wczas położyć. 

W istocie humor Wandy był tego dnia 
takim, że łatwo można było uwierzyć w 
jój chorobę. . 

„Po chwili dodała jakby dla wzmocnie- 
nia poprzedzających słów : ź 

— Tak, pójdę dziś na spoczynek jak 
najwcześnićj... nie będę nic czytać, bo 
czuję, że to długie czuwanie źle oddzia- 
ływa na moje zdrowie. 

Nocna lektura należała do przyzwycza- 
jeń Wandy. Do późnćj godziny w jéj o- 
knach widać było zawsze światło. Ta o- 
koliczność ułatwiała jéj także, bez zwró- 
cenia na to uwagi, przyjmowanie u sie- 


Ciekawość jéj co do nieobecności hra- 
biego nie została zaspokojoną. Przy pier- 
wszém spotkaniu się z Julją, zadała jéj 
także podobne pytania. Julja jeszcze mnićj 
umiała powiedzieć niż Henryk. Nie za. 
stanawiała się nigdy nad tém, co ojciec 
może porabiać tego wieczora, który co- 
rocznie w samotności przepędza, 

Odpowiedzi Julji były lakoniczne, ury- 
wane i widoczną było rzeczą, że zada- 
wała sobie przymus. Wanda bynajmniej 
się tóm nie obraziła, tak jak nie dziwiła 
się i temu, że Julja była blada, pomię- 
szana i pod oczami miała siność powsta- 
łą po świeżym płaczu. x 

Wanda jednak miała wielki w tém in- 
teres dowiedzieć się, gdzie hrabia- prze- 
bywać i co porabiać będzie tego wie- 
czoru. W ciągu tych kilku godzin w jéj 
usposobieniu, a raczćj w jéj planach za- 
szła nagła zmiana na niekorzyść Henry- 
ka. Jego drażliwość, a przytóm słabość, 
której dzisiaj dał nowe dowody, rozgnie- 
wała ją na serjo. Przyszła do tego prze- 
konania, że przy podobném jego uspo- 
sobieniu, a z drugićj strony przy braku 
decyzji do stanowczego kroku, któryby 
jéj przyszłość zapewnił, może tylko zo- 
stać skompromitowaną i nie dojść do ża- 
dnego celu. Ich tajemne stosunki znano 
już były dwom osobom... Jeżeliby tak 
dalej poszło, wkrótce mogą być wiado- 
me każdemu. Wanda nie dowierzała przy- 
rzeczeniu Julji; sądziła, że ta najpóźnićj 
za kilka dni powie © Wszystkićm naj- 
przód swojćj powiernicy Małgorzacie, a 
że następnie wiadomość ta dojdzie do 
hrabiego, o tóm nie można było wątpić. 

Postanowiła więc jak najprędzćj skoń- 
czyć z Henrykiem. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
REZ 
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